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Cześć P olityczną,
—  K raków , —

Duia 21 b. m .  i r.  o godz. 12,  p. Aleksan­
der Kazimierz C y b u l s k i  po zdaniu ostatnich 
egzaioiuów i iMpi.aiiiu rosprawy: D e vis electi- 
cae uw tnedicinali ,  ro»pia»iał  ustnie w celu 
uzyskania stopnia uczonego (Doktora) wydziału 
lekarskiego i utrzymał się przy swoich twier- 
dseaLcb.  Robili mu zarzuty pp. A. A. K r e -  
t i e r ,  J .  B .  B o b r z y j i a k i  i Lud. P i z y l » y ł k o ,  
wszyscy trzej doktorowie medycyny.  W  skutek 
tego, zgromadzony wydział lekarski,  w przy­
tomności rektora nniwersytetu JY V . Ł a ń c u c ­
k i e g o  prała ta ,  przez W .  p. Fryderyka S k o ­
b l a  professora, przyznał mu rzeczony stopień 
t a nk ow y dok tora medycyny,  i przyjął do swe­
go grona.

t roskl iwość,  i najczulsza p r z t j a ź ń ,  która po­
mimo nieznany powziąłem ku niemu,  w s k a ­
zały mi ob o w ją z ek ,  i ten tym silniejszy, ,\z  
nie dużo dni mając do życia wyrzucałoby 
nn sumien ie ,  gdybym zacbow.il  byi wzglę­
dem niego nikczemne milczenie,  uciekli we za • 
Wfcze duszy,  a serce m oj j  szczególnie zasmu­
cające.

Gdym wchodził  do zgromadzenia T r a p i ­
s tów,  p rzed, la ty  dwudzies tu,  wpadł  mi był 
do ręki ,  pierwszy tom dzieła jego:  o obojętno­
ści to ‘przedmiocie re/ig ii. -  Na próżno bym 
chciał oddać w rażen ie ,  j ak ie  ta ks i ążka na 
mnie sprawiła .  Ty lem za nią jego pokochał

L is t  barona Gcramb, zgrom adzenia Trapistów, 
do X . de Lamennais (* )

Wa ch a le m  się długo,  czy pisać rzy nie pi­
sać do ciebie Mości X .  de L am en na i s ,  ale

żeni bil się z myślami ,  przed wstąpieniem do 
z gr om ad ze n ia , czy nie pojechać wprzódy,  
znajomość z nim zabrać ;  z mężem którego 
geniusz będzie s ławą Francy i , pomocą dla 
kościoła ,  a rozpaczą dla bezbożników.  Imię

X .  de Dairiennais pisa} D z i e n n i k ,  pnd tytu łem :  
Przyszłość; s to l ica  A p o s io U k a  tego pisma n iepo-  
c h w a l i l a :  baron ^ai Geramb, b j l y j e u e i a l  wojsk  
zagran icznych ,  dziś  Trap ista .

j ego  odtąd i zasługa ,  stały mi zawsze obe-  
cneini w mojem zaciszu,  otoczone poszano­
wan iem i podziwieniem powszechnćm.

P is m o  to w y c h o d z i  c o d z i e n n ie  op ró c z  n i e ­
d z i e l i  i *wią t a r o  c z y s ty c h  w d r u h a m i  S t .  G ie * z -  

kimskiego.

lftllONA RZł-M^KI*.
J u t r o  U rs zu l i  Panji.y «
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W  ustroniu zakonneni zostaj ąc ,  nie dopy­
tu ją c  się co by na śniec ie  się, dz ia ło ,  przy­
muszony ku końcu opuścić klasztorne schro ­
nienie,  puściłem się zwiedzić gór ę  S inai ,  i 
zieinię Swiętii .  Zn iknę ła  była z oczów m o ­
ich E u r o p a ,  a dopiero za powrotem moim z 
E g i p tu ,  dowiedz ia łem się o książce j.ego, pod 
ty tu ł em:  Słow a wierzącego  —  Lecz cóż po­
w i e s z ,  gdy wziąwszy j ą  do r ę k i ,  wypadła 
mi na z i emię ,  i spiera łem s i ę ,  że nie mogła 
być jego u tworem;  a wyprowadzony aż n a ­
zbyt z błędu,  radbym był k rwią  moją  chciał 
zm azać ,  więks zą  część,  tego piekielnie p ię ­
knego  dzieła.

Miał  em przecież doznać dotkl iwszego nad­
to r a z u ,  j eżel i  tylko dotkl iwszy być może,  
to spotykając się z nową  obe lg ą ,  wyrządzo­
ną  od n iego,  stolicy A pos to l sk ić j , w osobie 
Namies tnika Chrystusowego,  a w j ego  oso­
b ie ,  całej religii naszej świętej ;  gdyś napisał 
Maści  X .  Lamennu i s ,  o sprawie Rzymu. —  
Pomi jam konwulsyjne mnogie całe kar ty t e­
go  p isma,  bo wszystko mnie w niem , na jbo­
le śn ie jszą  żałością przejęło by ło ; padałem na 
ko l ana ,  łzamim moczył z i emię,  modli łem się 
za  niego; sądząc  obecnie słyszyć szelest skrzy­
d e ł ,  s t rąconego Z Nieba Anioła.

Jed nakż e  pomimo t o ,  przyjaźń moja nie 
umniejszyła się ku n iemu,  i kto w i e ,  czy 
n ie j ako  nie wzmogła ,  gdy doszedłeś podług 
innie,  do ostatniego stopnia nieszczęścia —  
Myśl o nim wzbudza we mn ie ,  nie znane mi 
dotąd cierpienie,  nad za trważa jącym stanem 
je go .  Uważam go być ,  największego  poża­
łowania godnym,  tak j u k  drugiego na tym 
padole płaczu nie widzę.  Pewny j e s t e m ,  i e  
nie ma dnia ,  abyś nie spog l ąd a ł ,  sam prze .  
r ażonem okiem na tę p r zepaść ,  w k tó rąś  się 
pogrąży ł ;  i nie ma nocy, aby pozostawszy 
sam na sam z twoją  s ł awą i geniuszem,  nie 
pożądał  pierwszy losu ,  najbiedniejszego i n a j ­
l ichszego,  którego z braciszków zakonnych.

Przy jdzie  czas,  gdy ostatnia godzina,  na 
śmier telnej  pościeli nas złoży,  wrota wie­

czności przed oczyma naszymi s t aną,  namię­
tności się uś mie rzą  , pycha raz skruszy,  i b ę ­
dziemy musieli  s łuszność przyznać prawdzie 
i sprawiedl iwości .— Zakl inam cię, na ten wiel ­
ki moment ,  posłuchaj  g łosu wiernego ci cz ło­
w ieka ,  k tóryby wszystko rad podjął,  aby j e ­
mu dopomógł ,  i na dawnej  drodze go zoba­
czył.

W yj  eżdżam n i t bawnie  do R z y m u ,  gdzie 
pare miesięcy zostanę.  Podaję  ci myśl k tó ­
ra w pierwszej  go chwili  uderzy,  ale gdy 
podziwienie p rzeminie ,  uznasz  j ą  być dla c i e ­
bie wie l ką ,  zastanowiwszy się nad n i ą ,  przed 
twoim krucyf ixein.

Chciej  być moim towarzyszem.  Biedny 
zakonnik otoczy cię wszystkiemi dowodami 
całego swego uszanowania i przychylności .— 
Rzuć się z nim razem , do nóg Namies tnika  
Chrys tus owego ,  najwyższego kap łana w k o ­
ściele Bożym,  s tarca sędziwego —  Powiedz 
m u :  Ojcze!  Zgrzeszyłem przeciw Niebu i 
Tobie;  a znajdziesz w nim kochany mężu X .  
de Lamennai s;  wyobrażenie wybaczającego 
Boga,  a na twarzy w rasach cnotl iwego s ta r ­
ca, wyczytasz radość z powróconego inu sy .  
na — kaściól uradujesz,  dobrze myśląca E u ­
ropa cię uwielbi ,  a ubogi T r a p i s t a ,  upad ł ­
szy do ziemi,  błogosławić z T o b ą  będzie T e ­
mu, za którego natchnieniem,  tyłeś lat k r e ­
ślił,  nieśmiertelne twoje pisma,  i na s łużbę 
k tóremu,  dnie i noce twoje znowu poświęcisz.

Zaszczyć mnie odpowiedz ią ,  łub na ręce 
inego ks ięgarza  w Paryżu,  łub przyjedź do 

% Marsylii ,  gdzie na niego czekam.  Zostaje,  
J ó ze j Geramb, 

braciszek zgromadzenia  Trapi stów.
g ' ~ •

W i a d o m o ś c i  z P o c z t y  w c z o r a j s z e j .

— Petersburg  20 W rześnia  (2 Października .)—
Nagrody rozdane przez Cesarza Jmci ,  w 

dn iud tym września j enera łom wojsk które by­
ły zebrane w Woźniesieńsku,  są nas tępu jące :  
Inspektor  całej osiedlonej jazdy,  j enera ł  hrabia 
W i t t ,  o t rzymał brylantowe znaki orderu ś. Au-
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d r ze ja .—  Dowódca 1 od j  odowano korpusu  j a -  
zdy,  jenr .  Niki tyn,  cyfrę Cesar sL itgo imienia 
na  szlifach.—  Zostal i  mianowani kawalerami  
orderów ś. A lexandra  Newskiego ,  dowódca 2 
odwod.  Korpusu jazdy ,  jen.  porucznik barou 
Osteu Sacken.  —  S. Włodz imie rza 1 klassy» 
dowódzca 3 o d w o d . korpusu  jazdy jen.  adjut '
P o t a p o w .  Orla  białego,  dowouzący zbornym
korpusem jazdy jen.  porucz.  Gerstenzweig;  j e-  
Dtrałowie porucznicy,  naczelnicy dywizyj :  l e j  
dragonów H er b e l  1 ; 2ej dragonów Grabbe 15 
5tej  lekkiej  jazdy Glazenap.  S.  Włodz imie rza 
2  kl.  naczelnik sztabu 1 odwod.  korpusu j a ­
zdy.  j en.  porucz.  Zadonskoj  ; j e ne ra łow ie  p o ­
rucznicy naczelnicy dywizyj ;  l e j  k irysyerów 
K o s z k u l ; 2 e j  ułanów baron K o r f ; j e n e r a ł  ma ­
jorowie,  dowodzący brygadą: l e j ,  z 2 dyw.  * 
ki rysyerów P i i la r  von Pi łchau 1,  l e j z l  dyw. 
d ragonów Mo nt rezor .—  Arendy,  według rang 
otrzymali  3 j e ne r a ł  porucznicy,  1 j e ne ra ł  ma­
jo r  i 13 pułkowników,  z których dwaj  w k r ó ­
lestwie polskićm.  — Dziesięciu osobom rozdano 
ziemi w guberniach wielkorossyjskich 24,500 
dziesięcin,  —  Cz te re j  j enera łowie  udarowani  
zostal i  kosztownenii  u p o m i n k a m i . — Dwóch  
otrzymało pieniężne,  nagrody,  a czterej  u rz ę ­
dnicy roczne gaże.

Paryż  13 Października. —

K ró l  przybył dziś w południe do I -  ;ie- 
r iów,  i prezydował  w radzie minist iów.

Rząd  odebrał  dziś nas tępującą  depeszę te­
legraficzną:

Bajonna d. 12 października o g. 4  z ra ­
na. (M a d ry t 7 paźd.J. Poseł fr a n c u z k i do 
m inistra spr. zugr. » Poniewoz nowi mini ­
strowie wojny i sprawiedl iwośc i ,  nieprzyjęli  
ofiarowanych sobie urzędów;  przfcfo miejsca 
icb zajęli pp. I l im on e t  i Malaurg i l ,  p i e rw­
szy j e n e r a ł ,  drugi  deputowany.  Nowe prze­
to ininisteriiim stanowczo urządzone zostało.
Z  teat ru wojny niemasz nic no w eg o . —  M a ­
dryt  cieszy się używaniem zupełnej  spoko j .  
ności. *

L i s t  z Burgos pod dnieiu 6 zawiera na­
s t ępującą  wiadom ość :  » Don Carlns  objawi ł  
ty głos  swój  za m ia r ,  że teraz opuści znow u 
góry Lermy,  i ,  na nowo pójdzie ku  Madryto­
wi*—  Odeb ra ł  on świeże dostawy pieniężne,  
i nie podpada wątpl iwości ,  że bankier  ame­
rykański  Barbadi l lo , wypłaci ł  mu na zadaniu 
siedm mil ionów f ranków.

Dzisiejsze Iegitymistyczne dzienniki  za pr ze ­
cza ją  najwyraźniej  puszczonej w obieg dykte­
ryjce przez dz. l i be ral is towsuu ,  jakoby  D.  Car-  
los ciężko zachorował ;  —  co najpodobniej  
uczyniono dla podźwignienia upadających pa­
pierów hiszpańskich.  Ja k oż  te podniosły s ię  
były cokolwiek z tego pouuuu,— lecz znowu 
spndły do dawnej  l ichej wartości.

—  Dnia  14 Października  —
_ist z Bajonny pod dniem 9 donosi co na­

s t ę p u j  : s> Podług listów odebranych tu z T o -
łozy, kar l i ści ,  po opanowaniu d. 3 b. ni wa­
rowni Pe ra l t a ,  obrócili swój og ień ,  j ak  wia­
domo,  przeciw cytadelli Lodoza.  Na odsiecz 
t ó j , pośpieszyły wprawdzie kolumny kiysty-  
nis tów pod rozkazami  Zurbanosa i Ulibarr i -  
sa. Z  drugićj  strony karliści pod dowódz­
twem jen e ra łów  Garcia i Gouergue zebral i  
się W 4 bataliony piechoty i 8U konnicy,  i za­
grozil i  korzys tną pozycyę nieprzyjaciela pod 
wsią Ausejo.  Blzyszlo do potyczki , —  linije 
krysiyriosów n iebawem rozbite zostały,  po- 
czem,  odniósłszy zupe łną k lęskę,  i zos tawiw­
s z y  na placu 600 zabi tych,  ranionych i do 
niewoli wziętych , w największym n ieporząd­
k u  , cofnęli się ku Ausejo.  —  Janerel  O ra a ,  
czyni ze swojej  strony w i e l k i e  p r z y g o -  
t o w a n i a  celetn, zdobycia pozycyi Cantavieja;  
jeżel i  mu się to uda ,  mówi pisząey,  to ka r ­
liści niedługo po trzymają  się w niższej  Arra -  

gonii .  «
— Z  Londynu  30 W rześnia. —  

Królowa pojechała do I ł r i . ig thon; dzien­
niki mipelniune są  opisami uroczystego przy­
jęcia N.  Pan i  w tein mieście.

Dziennik i  tutejsze donoszą z Lizbony,  źa
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królowa Donna Marya wymówiła  się pod po- t 
-zorem słabości, od przyjęcia de.putacyi, k tóra
przybyła zpowinszowaniem zwycięztwa odnio.  
sionego przez j e ne r a ła  das A-ntas; kroi  przy­
j ą ł  deputacyę ale nie dal  je j  żadnej odpowie­
dzi.  Gdy potem wrócił  do królowy,  a ta do­
wiedzia ła  się od niego,  że Saldanha i Te roe i ra  
m u sz ą  oddalić się z k raju,  ubolewa ła  mocno 
nad ich losem i utyskiwała i e  naj lepszych p rzy­
j aciół  pozbawiona zos ta j e;  atoli w poł go dz i ­
ny potem,  była znowu j a k  naj lepszej  myśli.  
Inaczej  wszakże przyjął  tę wiadomość j e j  ma ł­
żonek  podobnież i ow dowiala xiężnićBiagan-- 
zy,  k tóra  j a k  słychać,  postanowiła teraz wy­
jechać wkrótce do Niemiec.  M a łż o n e k  królowy 
k tórego  za bardzo dumnego wystawiają,  za -' 
przesta ł  teraz swych prze jażdżek konnych po 
mieście.  — S tandar t  pisze,  że nadeszła z L iz ­
bony depesza telegraficzna,  z w iadomnścią,  iż 
k ró lowa Donna Marya mocno Z a c h o r o w a ł a ,  

a  Saldanha został rozstrzelany.

Listy ze S tambułu  daty 13 * ni. ub o le wa­
j ą  z powodu usunięcia z urzędu P e r l e w - p a ­
szy a powrotu do -ministerstwa A k i f  paszy,  
k tó rego sposób myślenia ant iangielski in nazy­
wają.

W  Mexy ku  ogłoszony sostal  t raktat  poko­
ju  zawarty między Mexykiem i Hiszpan ią .  
A r tyku ł  p ie rwszy,  s tanowiący uznanie rze-  
czypospdli tej ,  j e s t  tak; »N. k ró lowa rej entka  
h iszpańska ,  w imieniu swej  najdostojniejszej  
có rk i  Izabelli  II,  uznajp rzecz pospoli tą me- 
x yk a ń s k ą ,  sk ładającą  się -a stanów i k rajów 
w prawie krajówein  wyszczególnionych,  za 
naród samodzieloy.  N.  królowa J .  Z  zrzeka 
się sama,  j ak o też  za swych potomków i na ­
s tępców,  wszelkiego prawa do rządu,  wła ­
sności ziemi i s tanów oraz k ra j ów  rzeczpo­
spoli te składających,c

Nadzwyczajny posłannik Cesarza  austryac-  
k i rgo ,  x i ąże  Lichtenstein,  popłynął  do Calais.

—  F rankfurt u. M . 12 Października  —
Nie wiemy j e szcze  n ie pewnego  względem 

pobytu w tutejszćin mieście,  aus t ryacko-pru-

skiój  załogi ,  zdaje -się atoli,  że  pozostania j e ­
szcze na czas  dłuższy., wydano a lbowiem rua -  
porządzen ia  względem naprawy koszar  i  in­
nych wojskowych budowli .  Słychać wszaKŻe, 
iż tym rasem ta załoga na 809 ludzi zmniej­
szona Zostanie.

'Mówią,  że  zgromadzen ie  związkowe  ofl- 
będzie jeszcze ki lka tylko posiedzeń; około 
połowy przyszłego miesiąca nas taną ferye j e ­
sienne.

P R Z Y J E C H A L I  OO KRAKOWA.

Od dnia 21 do 23  Października.
.  B a l l z e r  k u p i e c ,  S i l b e r s t e in  A n z e lm  k u p i e c ,  W i e -  

l o g l u u s k i  A l e s a n d e r  o b y w a te l ,  M a ła c h o w s k a  K len ie n r  

t y o a ,  P o tz  I - u d w i k , z P o l s k i ;  — P o to c k i  h r .  A l f r e d ,  
n G a l icy  i o

W yjechali z  Krakowa.
Fucha P ^ a n c i s / e t , M r o c z k o w s k i  o b y w a t e l ,  K ie*  

»xko w » k i  J ó ze f .  do P o l s k i ;  —  B o u rq  uiq u a rd  A le x s n >  

d 0 r ,  d o A u s t r j i ; — M a r l i  u*z k u p i e c ,  Z a d i g  T e  wio  r ,  do  
P rusa.

Doniesienie.
Z  dniem 19. m.  i r. b. o tw ar t ą  zostały 

w u g ru d z ie  s t rzeleckim na Weso łe j  Restai i ra-  
cya,  w której  śniadań,  podwieczorków,  kolacyj 
i wszelkieh napojów' według życzenia ,  obok  
prędkiej  usługi za potnierną cenę dostać m o ­
żna ,  oraz wszelkie ubstaluoki  p rzyjmują  się ąu 
trzy dni pierw zamówione.  (2r.)

Kocz nowy mało używany z wszelkiemi  
r ekwizytami jes t  do sprzedania  za pam ie rną  
ce nę ,  b l iższą wiadomość powziąść możną O 
l akiernika p. Ł u k a w s k i e g o  przy ulicy S t o l a r ­
sk ie j  N.  66 gmina 1. (2 r  )

s p r o s t o w a n i e .
W  N. 241 Gazety (Krokowskiej i  d . 41 b . m . to 

przyjeżdżających do tutejszej itu łiey — Kaszta Pom yłka 
zamiast: Bucliomski officer ianda. ir e.yi być powinno; 
officcr od Landu>ery.


